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Sardele zasolone należą do najsmaczniejszych i apetyt wzbudzających ryb; przeciwnie 
świeże nie mają nic takiego w s m a k u , coby je  zalecac mogło. Stanowią oddzielny rodzaj 
W  pokrewieństwie śledziowatych. Na pierwszy rzut oka, mają wiele podobieństwa z B ia ło r y b e m

S A R D E L E .
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świnką  zwanym ; lecz wielkie oko , obszerna 
paszcz, a jeszcze obszerniejsze otwory pod -  
skrzelowe, różnią je  dostatecznie od wszyst­
kich innych ryb .  —  Sardel dorasta tylko sze­
ściu calów długości, pokryty  jes t  miernemi 
ła tw o opadającemi łuskami, m a głowę zło­
cisto po łysku jącą , k o lo ru  żóltawo-siwego 
podobnie jak  boki ciała, zaś grzbiet błękitna- 
wo-zielony, a podbrzusze  białe. Z przyczy­
ny zbyt wielkich o tworów podskrzelowych 
zaraz prawie zd y ch a , skoro z w ody w ydo­
byty  zostanie, a przy  nasoleniu dla tego m u  
głowę odcinają ; ponieważ powszechne jest  
mniemanie między rybakam i po łow em  ich 
trudniącymi się, że zasolone z głowami, p ręd ­
ko zepsuciu ulegają. Zdaje się jednak ,  że 
właściwą przyczyną , dla której im g łow y 
ucinają, jest chęc pośpiechu w ich wytrze- 
wianiu. Nazwisko ich pochodzi od wyspy 
Sardynii, przy której się najwięcej poławiają.

Sardele są jak  śledzie, rybam i wędrownemi, 
Ciągną zwykle około brzegów. W  czasie, kiedy 
się nabrzegach franeuzkich w Sables d’Olonne 
i Gilles postrzegać dają, zaczynają razem ł o ­
wić je  w P ort  L u is ida le j  ku Brestowi, w g ru ­
dniu  i w  m arcu  przybywają tak jak śledzie, 
z pełni morza na płytsze wybrzeża dla z ło ­
żenia ikry; w tych samych miesiącach łowią 
je  także w Prowancyi i w Katalonii. Z Oceanu 
w ędrują  w wielkich gromadach przez cieśninę 
Gibraltarską do śródziemnego m orza ;  często 
ich pochód trw a bardzo  długo, i są p rzykła­
dy, że jeszcze w adwencie w zatoce D ouarne- 
uez łow ić  je można. Ztamtąd udają się do 
brzegów W łoskich. W  maju, czerwcu i lipcu 
zjawiają się w okolicach Sycylii, W enecyi, 
Genui i wyspy Gorgony. Czyli Sardele, jedno ­
cześnie na brzegach Dalmacyi łowione, wę­
drówce przew odniczyły , czy same z głębi 
Śródziemnego morza wyszły, n iem ożna  /.pe­
wnością twierdzić. Łowienie odbywa się zwy­
kle wieczorem i nocą. Piybacy przy spokoj- 
nem  m o rz u ,  odbijają z tratwą od brzegu i 
i rozniecają na niej wielki ogień, do którego 
sardele znęcone, w sieci wpadają. W  latach 
pomyślnych bywają nadzwyczajne połowy. 
Jest przykład, iż za jednym  zawodem (i0,090 
sztuk ich złowiono. Łowienie Sardelów na 
brzegach Bretanii 200 szalup zatrudnia, a na 
brzegu. P o r t  Luis łow ią  ich rocznie 1,000 
okseftów.

Pierwszą czynnością po połowie, jest  zaraz 
ryby  w naczynia w słonej wodzie upakować, 
ażeby je  od psucia się zabezpieczyć. Po z ło ­
wieniu dostatecznej ilości, udaje się po dwóch 
ludzi do każdej beczki, biorą sardele jeden 
po drugim, uryw ają  im głowy i na stronę j e  
odrzucając, trzeci siedząc przy dużym stosie 
soli, posypuje nią najprzód dno beczki, po- 
czem ile może wziąśc w rękę, układa  ry b v  
kolisto z niezmierną szybkością, tak, iż żadne 
miejsce próżnem nie zostaje. Gdy spód równo 
się upakuje, nasypuje drugą warsztwę soli,

i tak dalej kolejno, aż się beczka napełni, po- 
czem zamyka ją  wewnątrz spuszczonym wie­
kiem, które się jeszcze dla ciężaru kamieniem 
przyciska. Tak  przyciśnięte sardele wnet przej­
dą solą, i m ogą byc  sprzedawane.

Gdy się wielki połów  odbędzie, następuje 
tak nazwany p o łów  mniejszy, w k tórym  więcej 
zważają na utrzymanie tłuszczu do lamp i wy­
praw y skór. Z łowione więc sardele w czasie 
mniejszego p o ło w u  wyciskają w prassach 
przed nasoleniem;i takie nazywająFrancuzi sar­
dines pressees. Tak  przyrządzają się zwykle 
r y b y  w końcu września złowione. Później 
schwytane zasalają się i wędzą, i te mają naz wi­
tko  w handlu sardines sorettes. Nąkoniec sar­
dele m arynu ją  się także i w baryłki pakują; 
tezow ią się sardines confites.

Beczki i beczułki są z drzewa bukowego , 
w którem  najlepiej się przechowują. Sardele 
lepsze, to jes t  w letniej porze złowione, prze- 
dają się beczkami, z p o ło w u  zaś jesiennego , 
k tóry  zwykle jest obfitszym, pakują się oksefty 
i przedają w ed ług  ilości ryb  w każdym,.która 
na naczyniu jest wypisaną. Pakunek ryb  do­
b ry c h  nie może więcej nad 5000 sztuk za­
wierać. Najlepszy gatunek sardelów powinien 
byc dobrze przyciśnięty, gęsto ułożony, miec 
b iały  ko lo r i tłuste mięso; miękkie porozry­
wane, tranem cuchnące i żółte, w handlu nie 
zrobią fortuny. Miasta nadmorskie we W ło ­
szech m ają rozmaite wagi beczek: tak z Li- 
worno przychodzą sardele Gorgońskie w ba­
ryłkach ważących 38 funtów, w Sycylii ważą 
200 funtów, a w Genui 25. Z T ry es tu  ważą 
jeden centnar wiedeński; Sardele angielskie 
m ało są cenione, i nie są używane tak jak  
w in n y ch  krajach, ale tylko do sosu różnych 
potraw. T u rc y  używają sardelów zalekarstwo, 
i u nas jes t  mniemanie, że czyszczą żołądek.

POMARAŃCZE.
Drzewo pom arańczow e je s t je d n e m  z naj­

piękniejszych p łodów  natury . Jego kora  de­
likatna i zawsze czysta, pięknie i regularnie 
wycięte liście, delikatność kwiatu, k tóry  za 
dotknięciem opada, powabnośc owocu, i wo­
nią upajająca, która się ze wszystkich części 
tego drzewa rozchodzi, czynią go doskona­
ły m  wizerunkiem szczęścia i obfitości. Mitolo­
gia i poezya u tw orzy ły  z niego w yborne alle- 
gorye i godła. Ale niędośc m u  na piękności, 
wzystkie zmysły mamiącej; drzewo pom arań­
czowe jest jedną z najużyteczniejszych roślin.

Pień jego miąśzy i twardy,, przyjmuje naj­
piękniejszą politurę, i b y łb y  najzdatniejszym 
do różnych robót, gdyby się godziło w tym  
celu go ścinac. Liście pomarańczowe ważne 
są bardzo w sztuce lekarsk ie j; kwiat wy­
daje wódkę najpiękniej pachnącą, owoce, 
które mają własność powolnego dojrzewania, 
są najmilszym i zdrowym posiłkiem, jedynym  
oraz, k tóry od końca do końca ziemi prze­
w ożonym  b yc  może.
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D rzew o to pochodz i z Chin, i na  to wszyscy 
się zgadzają, zachodzi ty lko n iepew ność  , 
w  k tó ry m  k ra ju  eu ro p e jsk im  n a jp rz ó d  u p o ­
w szechn ione  zos ta ło .  Jedni w ym ien ia ją  P o r -  
timalią , i mówią: iż w  L izbon ie  je s t  jeszcze 
w ' j e d n y m  ogrodzie  p ierw sze d rze w o  p o m a ­
rańczow e, w ro k u  1520  przez Jana  de C astro  
z Chin sprow adzone .  U t r z y m u j ą , iz z tego 
d rze w a  pochodzą  wszystkie ga tunk i  z n a jd u ­
jące  sie dziś w  E u ro p ie  i w  A m eryce .  Inni 
tw ie rd z ą ,  że pew ien  G en u e ń cz y k  p ie rw szy  
pom arańcze  do  W ł o c h  sp ro w ad z i ł ,  d o d a j ą ,  
iź j e  po sz u k iw a ł  na  W s c h o d z ie ,  gdzie toż 
d rzew o  zw olna za p ro w a d zo n e  zos ta ło ,  p o ­
cząwszy od  C h in ,  aż do I n d y j , Arabii i Sy- 
ry i.  C ózkolw iek bądź  , w  E u ro p ie  n ie  b y ło  
znane, aź w  k o ń c u  w ieku  X lV g o ,  a w  p ię ć ­
dziesiąt la t  później,  s ta ło  się w e  w szystkich  
z im nych  k ra jach  p rz e d m io te m  z b y tk u  i nale-  
źącem  do p ie rw szy ch  p o trze b  i p r z e m y s łu  
w  c iep ły m  klimacie.

D rz ew o  to, w ięzione n a  p u ln o c y  w  ciep lar­
n ia ch  i należące do ozdób  z b y tk o w y c h , sa­
dzone b y w a  w  k ra jach  p o łu d n io w y c h  na w o l­
n y m  gruncie ,  j a k  w szystkie d rze w a  o w o co ­
we. —-Rozm nożenie onego  b y ło  g łó w n em  
s ta ran iem  gospodarzów . O trzy m u je  się przez 
sczepienie , przez ab leg ry  i sianie. Szczep sam 
nie m o ż e  się liczyc do ś rodków  rozm nożenia ,  
pon iew aż  nie w yda je  now ych  d r z e w ,  ale 
ty lko  m odyfikacye tych, k tó re  ju ż  są. L a to roś l  
odc ię ta  w sadza się po p r o s tu  w  ziemię, zosta­
wił jąc  tylko d w a ,  lu b  t rzy  pączki. T e  w ne t  
zapuszczają korzen ie  , a n as tępu jącego  ro k u ,  
w idać  ju ż  d rzew ko m a jące  2-3  stóp. Z ia rno  
p o m a ra ń cz y  sadzi się na  w iosnę ,  na  g runc ie  
odpow iedn io  u p ra w n y m ,  k tó ry  w  czasie suszy 
po lew ać  n a le ż y ; ziarno w y k lu w a  się w  p rze ­
c iągu  dni 20tu .

D rz ew a  ty m  n a tu ra ln y m  sp o so b e m  o trzy ­
m ane, są mocniejsze, trwalsze, lepszy  w ydają  
o w oc  i w ytrw alsze  są na zimno, ale n ieszczę­
ściem, owoc bardzo  późno  w ydają .  Latoroś l  
s z c z e p io n a , w yda je  ow oc w  d r u g i m , lu b  
t rzec im  r o k u ,  gdy  d rzew a  sadzone w ziar­
nach  i bez szczepienia, d o p ie ro  w 1 5 -2 0  la­
ta ch  stają się u ro d z a jn e m u

P o m a r a ń c z a  w y d a je  d w a  z b i o r y , to  j e s t  
k w ia tu  i o w o c ó w ,  N a jlep sze  k w ia ty  są r o ­
snące  n a  w ie r z c h o ł k a c h  ga łę z i ;  c z a se m  d o s y ć  
j e s t  w s t r z ą s n ą ć  d r z e w e m ,  a w s z y s tk ie  b i a ł e  
lis tk i  k w ia tó w  o b lecą .  R o b ie n ie  w o d y  z kw ia­
t ó w  p o m a r a ń c z o w y c h  b a r d z o  j e s t  p ro s te .  
K w i a ty  d y s ty l lu ją  się w  w o d z ie  d w a  raz y  
w ię k sz ą  w a g ę  o d  k w ia tu  m a ją c e j ;  ty m  s p o s o ­
b e m  o t r z y m u j e  się i lo ść  ł i k w o r u ,  k tó r a  z w y ­
k le  w a d z e  k w ia tu  w y r ó w n y w a ,  lecz  g d y  się 
ty lk o  p o ł o w ę  te j  w agi o t r z y m u ję ,  w o d a  zo w ie  
się d u b e l to w ą .  K w ia t  je s z cze  n ie  ro z w i ty ,  w y ­
d a je  w o ń  da lek o  m o c n ie js z ą ;  z a czyn a jąc  w  m a ­
j u ,  m o ż n a  j e  z b ie r a ć  aż d o  k o ń c a  c z e rw c a .

Z b ió r  ow oców  przeznaczonych  do dalekiego 
w y w o zu  zaczyna się o d p o c z ą tk u  października,

aż do końca g ru d n ia  , g d y  jeszcze  są zielone. 
Zeb rane ,  gdy  iuż d o jrz a ły  , p su ją  się w  d r o ­
dze. D rzew a  ty m  sp o so b e m  z o w ocu  o b n aż o ­
n e ,  zaczem żółkniec  zaczynają, co r o k  są ro -  
dzajne, p rzec iw n ie  te, na  k tó ry ch  ow oc  aż do 
p o w ro tu  wiosny zos ta je ,  raz  tylko w e dw a 
lata ow oc wydają.

D rz ew a  b a rd z o  d łu g o  życ m ogą ; licząc 
sto lat, są je szcze  w  w ieku  m łodośc i .  W  kla­
sztorze ś. S ab iny  w  Rzym ie, je s t  d rzew o  p o ­
m arańczow e,  k tó r e m u  po d an ie  lu d u ,  w ięcej 
niż 600  lat życia naznacza, to  pewna, że A u g u ­
styn Galio, k tó ry  p isa ł  w  r o k u  1559, o n iem  
w spom ina ,  i mówi: « że za je g o  czasów, już  
nie w iedziano o czasie je g o  począ tku .»  W  o ran -  
żeryi W ersa lsk ie j  je s t  p o m a ra ń c z a  nazwana 
G ra n d -B o u rb o n ,  zasadzona w  P a m p e lu n ie  r. 
1421 w  ogrodzie  k ró lo w ej  N aw arry ,  a w  r o k u  
1532, p rzesz ła  do p a ła c u  k ró lew sk iego  w F o n -  
ta ineb leau , zkąd L u d w ik  X IV  w  r o k u  1 6 8 4 ,  
do oranżery i  W ersa lsk ie j  p rze p ro w ad z ić  ją  
kazał,  gdzie d o tą d  zostaje. D rz ew o  to  w sp a­
niale w y ro s ło ,  w ysokosc  je g o  w  skrzyni m a 
stóp 22, a k o ro r ia '4 5  stóp o b w o d u .
, A t a k ,  gdy  poko len ia  znikają i po m n ik i  

w  g ru z y  się ro zsy p u ją ,  d rzew a ,  w ys taw ione  
ń a  wszystkie  zm iany  pow ie trza ,  żyją i n a t rzą ­
sają się z czasu.

G O S P O D A R S T W O  C E N TR A LN E P R Z E Z  
A K C Y E ,

W e  F rancy i,  m ianow icie  w p ro w in c y a c h  za­
chodnich ,  p o w s ta ła  szpeku lacya ,  k tó ra  więcej i 
pew nie j  p rzynosi,  niżeli spadające  i podnoszące 
s i ę  pap iery .  T o w a rz y s tw o  sk ładające  akeye za­
k u p u je  d o b r a  ziemskie, k tó re  przez  w ypadki,  
n ie rząd  lu b  n iezam ożnośc posiadaczy, w g o sp o -  
darstw ie  zaniedbane zos ta ły .  Na tych  osa­
dza ludz i  p o d  wszelkim w zględem  zaleco­
nych , szczególniej zaś z m ie jsc o w em  g o sp o ­
d a rs tw e m  obeznanych ,  k tó ry ch  staraniem  je s t  
ażeby w sp o m n io n e  d o b r a  przez należyty za­
rząd  i u lepszenia  w  cenie się p o dn ios ły ;  ażeby 
w  n ic h ,  ja k  najw iększa  ilości ludzi p ra c o w i­
ty c h  w  d o b r y m  byc ie  u t r z y m a ć  się m ogła ;  
alty w  n ich  g r u n ta  u lepszyć, la sy  u rządz ić  , 
d rzew a  ow ocow e zasadzie i t. p .  D o b r a  tym 
sp o so b e m  do  lepszego  s tanu  d o p row adzone ,  
sprzedaje  to w arz y s tw o  c a łk ie m ,  albo cząs t­
k o w o ,  z w ielką korzyścią dla k ra ju  i z n ie­
m a ły m  zyskiem dla siebie.

T o w a rz y s tw o  w s p o m n io n e ,  kształci oraz 
ludz i  do  g o sp o d a rs tw a  p o t r z e b n y c h ,  m iano ­
wicie p a ro b k ó w ,  leśn iczych , ow czarzów  i t. d.

Z ap a tru jąc  się n a  pom yślne  skutki p o d o ­
b n y c h  p rzedsięw zięć ,  w  N iem czech n aw e t ,  
odzie w  ogólności ro ln ic tw o  w  kw itnącym  je s t  
s ta n ie , życzy w ielu  zawiązania się po d o b n eg o  
tow arzystw a.



492 m a g a z y n  p o w s z e c h n y .

G I B R

(_ Widok Gibraltaru
Pi żechwueczne państwo Gotow w kraju u 

starożytnych Iberyą, a dziś Hiszpanią zwanym, 
posiadał w VIII wieku waleczny królRodryk’ 
który zakochany w córce swojego wodza
hrabiego Juliana, gwałtownym sposobem po­
ślubić ją pragnął. Ojciec przywołał na pomoc 
Ai ab o w, z tamtej strony Avązkiego morza na 
brzegach pulnocnej Afryki przebywających. 
W  skutku czego r. 713 pod wodzą Kalifa Al- 
Walid i walecznego Tarik , wylądowało 12 
tysięcy Arabów, i rozłożyło ' się na skale 
która odtąd Gabel ( skala ; al Tarik nazwaną 
była, i to nazwisko z pr eciągiem czasu na 
Gibraltar zamienione zostało. Na tern wy­
brzeżu które w postaci łyżki, prawie dwie 
mile w morze się wsuwa, rozkazał tenże dla 
związku z Afryką, na skale obronny zamek za­
łożyć. Dotąd jeszcze dochowały się gruzy 
tego zamku, a napis później odkryty okazuje, 
ze tenże w r. 720 był ukończony. Całość’ ta 
wznosi się stopniowo w amfiteatrze na tysiąc 
stóp nad poziom morza, z lądem zaś łączy <>0 
tylko wązki pas piasczystej ziemi. &

Skała ta jest wapienna. W  czasie łamania 
kamieni często okazywały się kości, które 
z razu brano za kości ludzi przedpotopo-

A L T A R .

i- od  s t r o n  \ m o rz a .  )

wycb. Późniejsze poszukiwania i postęp ana­
tomii porównawczej okazały, iż te należąklo 
zwierząt przed potopowych. Naturalna jaskinia 
poci nazwaniem Sanct Michael jest na tysiąc 
stóp niżej poziomu morza. W  skale wydrą­
żone są thodniki, które konno przejeżdżać 
można. Osm sadzawek z których każda 40 
tysięcy beczek wody obejm uje, otrzym ują 
wodę ze strumieni na zachodniej stronie skały 
płynących. Nim jednak woda w sadzawki p rzy­
jętą zostaje, oddzielają się nieczyste jej czę­
ści w wielkich korytach.

Miasto Gibraltar składa się tylko z jednej 
głównej ulicy. Mieszkańcy są Anglicy, Hisz­
panie i Żydzi. Tem peratura powietrza nie 
bardzo jest przyjemna. Rzadko które miasto 
tyle razy oblegane było co Gibraltar. Naj­
przód kusili się o nie Normandowie w wę­
drówkach swoich, lecz nadaremno. W  r. 1302 
pod ł  erdynandem IV odebrał go Perez Guz- 
men Arabom. Lecz w roku 1333 odzyskali go 
znowrn Maurowie. Alfons XI, król K astylii, 
usiłując tak ważne miejsce opanować, przed­
sięwziął w roku 1349 wyprawę przeciw Algie­
rowi, i twierdza niedostatkiem ściśniona, już 
poddać się miała, gdy nagle wybuchła za-
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(  W id o k  G ib ra l ta ru  wew nątrz .  )

raza , k tó ra  cło po łow y w ojsko zniszczyła, 
oblężenia odstępie kazała. T ym  sposobem  
G ibraltar d ługo  jeszcze w ręk u  Saracenów  
zostaw ał, az nakoniec udało  się Józefowi lllm u  
zG renady ,zupełn iego  Afrykanom odebrac.O d- 
tąd G ibra ltar pozostał w ręku  E uropejczyków .

Postępy  sztuki wojennej, zwłaszcza po wy­
nalezieniu p ro ch u  , dział i m oździerzy w y- 
m a gały  ulepszenia tw ierdzy , co też K aro l V 
przedsięw ziął. W ed łu g  jego planu, G ibraltar, 
m ia ł b y e  tw ierdzą niezdobytą, a chociaż n a tu ­
ra  tem u planowi sp rz y ja ła , przecięż O patrz­
ność inaczej rozrządziła: G ibraltarprzez p u łto -  
ra  wieku b y ł w ciągiem  posiadaniu Hiszpanii.

Gdy w roku  1704, A ugliaogłosiłasię za s tro ­
ną arcyksięcia K aro la  pretendenta do korony  
hiszpańskiej, w ysłanym  b y ł  Jerzy P ro c k ę  
z potężną flotą na m orze Śródziem ne, celem  
oblężenia G ib ra lta ru , która z m ałą tru d n o ­
ścią zwycięztwo odniosła, w skutku  którego 
w iele jeszcze z rożnem  szczęściem ponaw ia­
nych  oblężeń wynikło. Od ro k u  1783, Gi­
b ra lta r  zostaw ał ciągle w posiadaniuAnglików.

SZARAŃCZA W  AFRYCE PO ŁU D N IO W EJ.

T e  niszczące istoty zjawiły się po raz p ierw ­
s z y  od ro k u  1808 znowu w Gleu-Lynden 
jednej z osad na Przylądku. Od pu l nocy przy­
byw szy  ciągnęły r. 1825, i rozszerzając się 
przez łata następne, niszczyły w szystko, a 
w ro k u  1830 zniknęły. Zjawiać się zw ykły p e-

ryodycznie co 15 łub  20 la t i przez kilka lat 
goszczą. Szarańcza południow ej Afx’yki inną 
je s t  od Azyatyckiej: gatunek jej n azw ał Li­
chtenstein g r y  Hus devastator. Podróżny w d ro ­
dze do G leu-Lynden spo tkał roisko owadów, 
k tó re  do śnieżnej chm ury  przy  u rw isku  skały 
podobne b y ło , i z którego zdaw ał się śnieg 
w w ielkich p ła tach  zlatyw ać. Im dale'j w śro­
dek ro ju  w stępow ał, tem  więcej ściem uiało 
się pow ietrze nad nim i k o ło  niego, a szum 
skrzydeł owadów, podobny b y łd o  k o ła  m łyń­
skiego. Owady skaleczone w locie, lu b  któ­
rym  się skrzydła  w nacisku złam ały , okry­
w ały  ziemię, lecz ta  ilość, nicze'm b y ła  obok 
m assy niezm ierną przestrzeli w  pow ietrzu zaj- 
m ującej. Chociaż szarańcza lecąca, s ło ń ce  za­
ciem nić i w kilka m inut b u jn e  plony w ynisz­
czyć m oże, jednak  osadnicy mniej się je j 
obaw iają, niżeli poczw arek bez sk rzy d e ł, 
k tóre  H ollendrzy voetgangers, piechotnikam i 
nazywają.

G dy się lecąca szarańcza zbliża, a w iatr 
je s t pom yślny, w tedy mieszkaniec zapala ogień 
oko ło  pola swojego, którego m ocny dym  od­
strasza ją  od osiadania. Ale m łode i skaczące 
ow ady  nie tak ła tw o  zatrzym ań; g łęboka  
ty lko i szeroka rzeka m oże od nich rolnika 
w ybaw ić. Przechodzą one stojące bagna tym 
sposobem , iż idące naprzód więzgną i służą 
za m ost dla innych; nawet rzekę w m iejscach 
nie b y stro  p łynących  tym sposobem  m iriady 
ow adow  przechodzą. Często nawet niezliczone 
ich m nóstw a ogień zagaszą, i tak idącym  za
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niem i d ro g ę  u to ru ją .  leli l iczba tak  wszelkie 
w yo b ra źe n iep rze ch o d z i ,  ze m ieszkańcy  w n a j ­
większej t rw o d ze  ich p rz e c b o d u  oczekują; 
gdyż nie tylko p o la  i og rody ,  ale wszelkie 
pas tw iska całej okolicy  pus to szą ;  m ieszkań­
co m  zostaje tylko w y ru szy ć  z t rzodą  i w  da le­
k ich  gdzie pustyn iach  nędzn ie  do czasu się ży­
wic; a jeże li  w czas m iejsca nie spus toszonego  
znaleśc n ie m ogą , t rac ą  c a ły  d o b y te k .  S zarań ­
cza zaczyna swój p o c h ó d  po w schodzie ,  a po  
zachodzie s ło ń c a  osiada. Jeżeli się ich le g o ­
wisko wyśledzi,  śpieszą wszyscy p rze d  w sch o ­
dem  s łońca ,  wsze lkie  b y d ło  w  toż miejsce 
n ap ę d z ie ,  aby  ow ady  p o d e p ta ć ;  ale l iczba 
ty m  spo so b e m  zniszczonych, s to sunkow o  nic 
p raw ie  n ie  naznaczy. Z a  n iem i ciągną zwykle 
niezliczone s tada  p ta k ó w  , k tó re  je d y n ie  
n iem i i ich pocz w ark am i się żywią , a k tó re  
nieco d o je r z y k ó w  są p o d o b n e .  T e  ptaki cią­
gną  zawsze z n ie m i ,  p o ś ró d  n ich  gn iazda za­
k ła d a ją  i dzieci w ys iadu ją .

N ad to  wszelkie ptaki , owce, konie , psy , 
chciwie pożera ją  to szkodliwe r o b a c tw o  , a 
o-łodni B uszm ani,  n a w e t  H ottentoci uw ażają  
?e za łakotk i ,  je d z ą  jc  nie tylko żywe, ale n a  
zapas zasuszają . Nawet sa m y m  sobie te ow ady 
s traszne klęski zadają; b o  g d y je d n a  skaleczeje 
w  c iżb ie ,  sk rzy d ło  z łam ie  i dalej leciec nie 
m oż e ,  inne poblizk ie  n a ty c h m ia s t  chciwie ją
poże ra ją .  .-----------------

E RK -U R A .
O s a d a  A r m e ń s k a  n a  g ó r z e  A r a r a t .  

ęz  D ziennika p o d ro ży  Rossyanina. J
N a tej o-órze w  najdalszej s ta rożytnośc i j u ż  

s ław nej , o sada E rk - U ra  aż do  dzisiejszych 
czasów się u trzym ała .  Nazwisko je j  w O rm ia ń ­
skim ję z y k u  znaczy « P ie rw sz a  winnica. » Jest 
to  bez za w o d u  na jp ie rw sze  ze w szystkich  d o -  
tą d  is tn ie jących  osiedlen. T u  N oe po wyjściu 
z Arki, szczep w in n y  zasadził; później w zn io ­
s ła  się n a  temże m ie jsc u  wieś E rk -U ra ,  i 
u t rz y m a ła  się do  dnia dzisiejszego wraz z swo- 
j e m  nazw iskiem . Jej okolice b a rd z o  są m a lo ­
wnicze. Nizko przez równinę toczy się Ara- 
kses, dalej rozc iąga ją  się p łaszczyzny  E ry -  
wańskłe, a 'w  k o ło  kw itną  p iękne o g ro d y  p o -  
b lizk ich  w łości.  W idok  z E rk - U ra  je s t  p raw ie  
n ieskończony , i za ledwo ogranicza go ła ń c u c h  
g ó r  N ahitszew an w najdalszej od leg łośc i  w i­
d n o k rę g u .  Z a p a n o w a n i a  P ersk iego ,  S a r d a r , 
czyli rządca  E ryw ańsk i t u  zwykle lato p rz e ­
pędzał ,  i wielki* je j  zam ek do  dziś dnia stoi. 
K lim a  g ó ry  A ra ra t  j e s t  ła g o d n e  i zd row e,  a 
ź ró d ła  z w ielu  miejsc g ó ry  w ytry sku jące  , są 
p rz e w y b o fn e  do  picia. O  milę blizko od osady, 
je s t  dos ta tek  d rzew a  o p a ło w e g o ,  w k t ó r e p r o -  
w in ey a  E ry w a ń sk a  b a rd z o  je s t  u b o g ą .  W ieś  
p rzedzie lona o d  zam ku wielką fossą w odną ,  
liczy 170  do m ó w  zam ięszkanych  przez  500 
p rzesz ło  rodz in  O rm iańsk ich .  Poniżej osady  
rozc iąga ją  się najp iękniejsze p o m arańczow e 
o g r o d y ,  k tó re  w  c a ły m  E ryw anie  za n a jp ię ­

kniejsze są uw ażane; kolosa lna wielkość d rze w  
św iadczy d aw n e  ich  lata.

P oczą tek  w ie lu  k la sz to rów  na górze  Arara t,  
sięga daw nej b a rd z o  s ta rożytnośc i.  K o śc ió ł  
O rm ia ń sk i ,  takie o je d n y m  z n ich  z a ch o w u je  
podanie .  Ś w ię ty  Jakób p r a g n ą ł  m ieć n ie c o  
z d rzew  o w o c o w y c h ,  k tó re  w  Arce b y ł y ,  i 
d l a t e g o  u d a ł  się n a  m ie jsce ,  gdzie za chow a­
ne z o s ta ły ;  m im o w ielu  ' t ru d n o ś c i ,  s tanął 
szczęśliwie na  m iejscu. S tanąwszy  p rze d  w ej­
ś c ie m , nag le  przez  o g ro m n ą  ska łę  w s trzy ­
m a n y m  z o s ta ł ;  p o m im o  usilności,  ab y  i tę 
p rzeszkodę  p o k o n ać ,  u j r z a ł  się zaw iedz ionym  
w  sw oich  nadzie jach. N aw et drap ieżne  ptaki,  
k tó re  w  je j  rozpad linach  gniazda swe m ia ły ,  
n ie w aż y ły  się za tę g ran icę  wzlecić k u  miej­
scu ,  k tó re  n ie skończona  d o b r o ć  P rzedw iecz­
nego  , tak  c u d o w n e m  zdarzen iem  n a  zawsze 
uśw ięciła .  P o b o ż n y  m ąż uznaw szy z u c h w a ­
ło ś ć  sw ego zam ia ru ,  n a  m ie jsc u  gdzie  Bóg tak 
m u  w yraźn ie  je g o  s ła b o ść  da l  po zn a ć  , w y s ta ­
w ił  d o m  m o d li tw y ,  d o tą d  jego  im ię  noszący.

Blizko k la sz to ru  je s t  wielki kamień, ca ły  
n a p e łn io n y  w o d ą ,  k tó r a  n igdy n ie  w y sy c h a ,  
i n ik t w y t łu m a c z y ć  nie m o ż e ,  zkąd  ta k o w a  
p rzychodzi,  w  zimie je d n a k  zamarza. L u d  
u żyw a tej w o d y  ja k o  ś ro d k a  p rzec iw  szarań­
czy, i u t r z y m u ją  ze p o ła  i o g ro d y  nią polane, 
w olne są od  wszelkich  ow adow . P odan ie  
l u d u  d o d a je ,  że tej w o d y  nie m ożna  s taw iać 
na  ziemi, b o  w  tedy m oc  sw oje traci.

N a p r a w y m  b rz e g u  A raxesu ,  n a  przeciw  
wioski A ra lu k  są n ie k tó re  w zgórza  godne  
u w ag i  d la t e g o , iż po jąć  t ru d n o  ja k im  
s p o s o b e m  te po jedyncze  m a ssy  s k a ł , na  
tak  rów ną '  p łaszczyznę dos tać  się m o g ły  ? 
Na je d n e j  z nich  są r u in y  daw nego  klasz­
to ru .  W  ogóle p ro w in e y a  E ryw ańska  obfitą  
je s t  w  s ta roży tne  p a m ią tk i ,  k tó ry ch  ź ró d ło  
ba jeczne  podan ia  z a ć m i ł y ; dla tego  h is to -  
r y a  tego k r a ju  b a rd z o  je s t  c iekawą, ale 
wiele p o t r z e b a  czasu i ś ro d k ó w ,  aby  je j  za­
s ło n ę  uchy lić .  T a  p ro w in e y a  n o w o  przez 
R ossyą  n aby ta ,  od  n ie k tó ry ch  z wielk im p o ­
d ob ieńs tw em  do p ra w d y  za ko lebkę  r o d z a ju  
ludzkiego uw ażana , m oże  u c z o n e m u  św ia tu  
sk a rb y  nie spodz iew ane  o d s ło n ić ,  i w ie lu  
dom n ie m a n io m  koniec p o ło ż y ć ,  k tó re  przez 
n iezna jom ość  h is toryi,  niejaką w iarę  zyskały .

W P Ł Y W  K O L O R U  NA P R Z Y JM O W A ­
NIE I W Y Z I E W Y  ZAPA CHÓ W .

D o w o d n e  dośw iadczenia okazały, że w szel­
kie czarne mifterye więcej za p ac h u  k a m p h o -  
ry  p rzy jm u ją ,  niżeli b ia łe .  T o  s tosu je  się 
najwięcej do  j e d w a b iu ;  pom iędzy  ko loram i,  
po  cz a rnym  n as tęp u je  niebieski, p o te m  b r u ­
n a tn y ,  p o te m  czerw ony ,  nas tępnie  zielony; 
k o lo r  żó ł ty  m a ło  p rz y jm u je  zapachu, a b ia ły  
p ra w ie  żadnego.

W e łn a  m niej p rz y jm u je  zapachu, niż j e ­
dw ab ,  a m niej jeszcze b aw e łn a ;  wszelkie m a-
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tsrye zwierzęce, więcej niżeli roślinne , ale 
ciemniejszy kolor wszelkich materyj więcej 
p rzyjmuje zapachu , niżeli jaśniejszy.

Dalej uczą nas doświadczenia, że absorbcya 
zapachów przez kolorowe substancye odbywa 
się w ed ług  tychże praw, co absorbcya światła 
i ciepła, i że własność kolorów wydawania 
zapachów, w ścisłym jest  stosunku z ich siłą 
ciepło wydzielającą.

Dlatego izby, gdzie chorzy leżą, lub gdzie 
się wiele ludzi zgrom adza, tudzież izby sy­
pialne, powinny biały  miec kolor. Ponieważ 
b iałe  ściany wyziewy odbijają, przeto mierne 
przewietrzenie oddalić je  może. Gdy tymcza­
sem b ru d n e  i ciemno malowane ściany, w y­
ziewy w siebie wciągają. Dla tego szpitale 
biało  byc malowane powinny.

T a  wskazówka służy także do m u ró w  , 
ścian i p rzykryw  na rośliny w ogrodach.

Z innemi pierwiastkami zapachów ojmócz 
kam phory, nie czyniono doświadczeń.'

Byc może; iż ostrzejsza, lu b  gładsza po- 
wi erzchnia znaczny wpływ na własność i grze­
jące i hygrometryczne wywiera; gdy szron 
prędzej i mocniej na czerwonym  granicie , 
niżeli na czerwonych cegłach osiada.

T O W E R  W  LONDYNIE,

Jeden podróżny tak  opisuje to s ław ne  m iej­
sce w sLolicy Anglii.

Minąwszy most Londyński, zwróciliśmy się 
na lewo, ażeby T ow er zobaczyc. Miejsce to 
pod  względem architektury m ało  znaczące, 
ważnem jest dla wielu historycznych pamią­
tek, i składów kosztownych. W znosi się oka­
zale nad brzegami T am izy ;  założone przez 
W ilhelma zdobywcę, a przez b iskupa i kan­
clerza Longchamp pod Ryszardem lsz y m  o b ­
warowane. Otoczył on wieżę b ia łą  i wieżę 
Tomasza, fosą i wałem, które później przez 
wodociągi, z Tamizą połączone zostały. P o ­
woli dołączano inne budowle, aż całośc sta­
ła  się warownią Londynu.

Przeszedłszy główną b ra m ę ,  minęliśmy 
pierwszą straż zewnętrzną. Pierwszą budowlą 
k tórąśmy ujrzeli, by ł  dom dozorcy menaże- 
ryi, a wywieszony znak lwa, zapowiada prze­
znaczenie onego. Na utrzymanie tej menaże- 
ryi z W oodstock do T o w eru  przeniesionej, 
Edward *11 znaczną summę wyliczył. Inny lew 
nad bram ą wskazuje wejście do zwierząt, za 
które 16 pence od osoby się płaci. Obejrzaw­
szy tę najbogatszą menażeryą, poszliśmy do 
tak zwanej Białej wieży. Jest to budow a  nie 
regularna w środku warowni stojąca, której 
każda ze czterech stron inną ma architekturę; 
nawet wieże nie mają symetryi. Na jednej 
z nich mieści się obserwatorium. T u  praco­
w ał sławny astronom Flamsteed. To obser­
watorium, po w ybudowaniu nowego W Green­
wich zniesione zostało. Na pierwszem pię­

trze jes t  kaplica St. John, w której teraz z ło ­
żone jest starożytne archiwum  państwa.

T u  okazano nam  jaką śmiercią z własnego 
w yb o ru  zginął książę Klarencyi pod Edwar­
dem IV. Po  przekonaniu  o występku, gdy m u  
rodzaj śmierci do woli zostawiono , rozkazał 
beczkę małmazyi do więzienia przynieść, i 
w tym  szlachetnym żywiole się utopił.  Histo­
ryk H um m e , czyni ztąd dowcipny i śm iały 
wniosek, że zapewne za życia w tym gatunku 
wina smakował. Ponieważ T o w er  oddawna 
by ło  g łów nem  więzieniem, m oźnaby o n iem  
obszerną historyczną księgę napisać. Za H en­
ryka Ulgo więziono tu  razem  600 żydów za 
fałszowanie monety . Z białej wieży wchodzi 
się do pięknej osobnej budowli,  w której zb ro ­
jownia się mieści, a której rozlicznych broni 
niepodobna prawie obejrzyc. Jest to las ze­
wsząd sterczącej broni. Jednym  rzu tem  oka 
widzieliśmy b ro ń  na 150,000 ludzi w syme­
trycznych gruppach dowcipnie i smakowme 
ułożoną i najczyściej utrzymywaną. Mówiono 
nam, iż niejaki Harris, ruśnikarz w Londynie, 
do ułożenia wspomnionej b ron i  plan  podał, 
za co od rządu  znaczną pensyą otrzym ał. K a­
żdy wojskowy pierwszy raz do Londynu p rzy ­
byw ający . tu  najprzód pośpiesza. Ztąd u d a­
liśmy się do tak zwanej zbrojowni hiszpań­
skiej. T u  zachowaną jest  wszelka broń , w któ­
rą się flota Filipa Hgo przeciw Niderlandom  
uzbroić  miała, a która  ja k  mówią, stała się 
zdobyczą Anglii. Atoli doktor Megrik, badacz 
starożytności, p rzek o n a ł ,  iż to jes t  tylko pó­
źniejsze naśladowanie wspomnionej broni. 
Teraz ten dom nazywa się zbrojownią Elżbie­
ty f  Queen E liza b e th s arm oury )  , częścią, iż 
tu  wyobrażona je s t  w ubiorze w jakim b y ła  
na nabożeństwie po zniszczeniu powyższej 
floty , częścią dla tego, iż największa częsc 
przedmiotów z je j  czasów pochodzi. Nastę­
pnie poszliśmy do zbro jow ni jazdy ( Horse 
arm oury). Dwadzieścia figur, po większej czę­
ści królów angielskich, przez dzieła znakomite 
pamiętnych, siedzą na koniach w uzbro jen iu  
i s troju swych czasów. Inne figury bez koni, 
stoją rzędem także w ub io rach  właściwych. 
Przewodnik opisywał nam ich historyą , za- 
zaczynając od najpóźniej panującego. Ztąd 
poprowadzono nas do dom u z g rubego  m uru , 
nazwanego dom em  porucznika.

Jak m iłym  jest  widok spokojnych scen do­
mowych po burzach  wojennych, tak przy je­
mno nam b y ło  po tylu narzędziach w ojny 
oglądać godła  p o k o ju ,  to jes t  klejnoty do 
koronacyi używane. Pierwszą kosztownością 
którą nam ukazano , b y ła  korona państwa , 
szczerozłota, ozdobiona w dyam enty , szma­
ragdy, rubiny, szafiry i pe r ły  kosztowne. Ta 
korona użytą byc  miała po raź  pierwszy w r .  
1010 przy koronacyi Edw arda  wyznawcy.—  
Lecz obeznanym z historyą Anglii wiado­
mo , że później ta korona wraz z klejno­
tami do koronacyi naleźącemi na pieniądze
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obróconą została. Późniejsza zaś, z rozkazu 
króla Karola ligo, na wzór powyższej zro­
bioną  została. Oglądaliśmy przy lem  mnóstwo 
pod względem bogactwa sztuki lub history! 
ważnych klejnotów, których wyszczególnie­
nie, by łoby  tu  zbyteczne i nudne. W ażniej­
szą jeszcze dla dziejów je s t  sa la ,  w  której 
archiw um  państwa się mieści. Zawiera ona 
56 szaf,ważnych dokumentów, począwszy od  
kró la  Jana do roku  około 1475. Późniejsze, 
umieszczone są w innej kaplicy. Powyższe 
archiwum stanowi najzupełniejsze dowody 
wszelkich działań urzędowych wspomnionej 
epoki. Archiwum otwarte jes t  codziennie od 
godziny 9 do lszej , i każdy za złożeniem 
p u l  gwinei przez rok cały  wszelkie papiery  
przeglądać m oże.

Do ważniejszych budowli w Tow er, należy 
jeszcze mennica od Henryka Illgo założona. 
Elżbietą wydała rozkaz, iz wszelka angielska 
moneta ma być bitą w T ow er.  Gdy jednak 
później okazała się po trzeba  bicia więcej mo­
nety, kilka mennic na tak zwanym wzgórzu 
Tow er,  wystawionych zostało.

Wunatromicnie.
Z powodu zaszłej kwestyi względem p ren u ­

m eraty  ogłoszonej razem na Magazyn Powsze­
chny i Magazyn Mód z dodaniem Magazynu 
dla Dzieci, to jest: czy kto zaprenum erow aw ­
szy dawniej Magazyn Powszechny za cały  rok  
bieżący, i chce teraz doprenum erow ać Maga­
zyn Mód również rocznie, ma prawo żądać 
dodania m u Magazynu dla Dzieci, czyli na 
p row inc ji  z dopłatą zip. 3 ,  za po r to ?  Mam

(  W idok  T ow eru od  T a m iz y . }

honor oświadczyć iż gdy  p renum erata  na 
połączone egzemplarze jest  jeszcze o tw artą ,  
przeto jezeh ta sam aosoba , co trzyma M aga­
zyn Powszechny na rok bieżący, przychodzi 
p renum erow ać na Magazyn Mód, nie powinna 
ona tracie prawa do korzyści, jakie są dla pre­
num eratorów  na połączone egzemplarze.—  
Jeżeli zatem na prowincja, gdzie cena po łą­
czonych egzemplarzy na poczcie ustanowiona 
je s t  złp. 75 rocznie, teraz zgłasza się osoba, 
która już zaprenum erowała Magazyn Powsze­
chny za rok bieżący, i chce dobrać Maga­
zyn Mód z Magazynem dla dzieci, uważać 
należy taką p renum eratę  jakby  teraz  złożoną 
została na połączone egzem plarze, a zatem 
strąciwszy z sum m y zip. 75, summę złp. 24, 
złożonych poprzednio na Magazyn Powszech- 
ny, przyjąć należy od prenum eratora  złp. 51, 
a za tą opłatą już  odbierze wszystkie trzy  pi­
sma. —  T ym  sposobem zadość uczyniwszy 
ogłoszonym warunkom, przedłużam jeszcze 
czas połączenia egzemplarzy na 2 miesiące, i 
mam honor donieść, iż jeżeli nawet kto w d ru ­
gim kwartale r. b. zapisze Magazyn Powsze­
chny, a w kilka tygodni zażąda połączenia 
z Magazynem Mód i Magazynem dla Dzieci, 
żądanie jego jeszcze będzie m ogło  mieć miej­
sce, jeżeli nastąpi przed zamknięciem rachunku 
kwartalnego, czyli przed dniem 1 maja r. b .— 
W następnych  zaś kwartałach, zechcą Szano­
wni Abonenci tak prenum eratę  urządzić , aby 
na te trzy pisma razem robione b y ły  zapisy 
roczne, a tern samem nie będą  już zachodzić 
żadne zamilrężeiiia w regularnem tyehżepism 
odbieraniu J. Glucksberg,

Księg. Szkół Publicz. w Król. Polskiem.


